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Zołnierzowi polskiemu na gwiazdkę. 


Apel rzucony przez Komitet krakowski, który 
zajmuje się „Gwiazdką* dla żołnierza polskiego, 
spotkał się z bardzo żywym oddźwiękiem wśród 
społeczeństwa. Zewsząd zgłaszają się do komitetu 
osoby, chętne do współpracy w akcyi, aby żołnie: 
rzowi na froncie umilić święta. Pod tem hasłem 
zjednoczyli się artyści teatrów krakowskich i dnia 
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gicznych. Lecz chciwość niekiedy ten „koronkowy* 
angielszi zmysł zabagnia. 

Traktat paryski jest jnż przecie handlowym 
aneksyonisem bszczelnej roboty. Piekło się to pie- 
kło na różnie zachodnio europejskiej polityki i wy- 
piekł się kapitalny cndak: nowy traktat brzeski, 
którego Świętem zadaniem jest utworzenie z Polski 
wiecznie wulkanizującego Bałkannu. Cel jasny. Zaan- 
ażowanie Polski w jątrzące spory z Rosyą, para- 


Dragl trakt.t drzęski: Zołnierz nass podczas obiadn-w pociągu. 


11. b. m. urządzili wielką zbiórkę. W zbiórce wzięli 
udział wszyscy artyści sceń krakowskich. Między 
innemi ukazało się w mieście „krakowskie wesele* 
na wozach z tradycyjnym organistą, żydem i druż- 
bami na koniach. Role drożbów organisty i żyda 
objęli najlepsi piosenkarze, mnzyka zaś weselna, 
złożona była z członków orkiestr teatraloych. 

Z.łnierz polski, stojący niez'omnie na kresach 
Rzeczypospolitej o chłodzie i głodzie, zastużył, by 
mn całe społeczeństwe oddało cześć i postałó po- 
darki w diin marodzin Zoawic ela. 

Wszyscy więc przyczyńmy się do prac komi- 
tetu i dajmy na co nas stać dla naszych ukocha- 
nych żołnierzyków. 


Drugi traktat brzeski. 


„Angielska* Rada Najwyższa raczyła wreszcie 
łaskawie rozwiązć gordy,ski węzeł polskich granic 
wsch>dni:h. Nie przedstawiało to przecie dla niej wiol- 
kich trudności i nie potrzeba było wcale do tego 
aleksandrowego rózamu. Bo tak jak pierwszy lepszy, 
łspserdacki żydek w swoim interrsie wie z góly, 
jaki „musi“ być rezultat jego zabisgów i jeuynie 
jaż przez „delikatność*, co popalarnie nazywa się 
dla zamydlenia oczu targaie się — tak i Anglia 
miała jnż dawno, od samego niemal początku mocno 
okuty wymk obrad parysk ch, starając się jedyne 
opinię europejską przygotować rczsegregować wra- 
żane, zwlekając formalną, ostateczną decyzyę. An 
glicy, to naród nietyiko wysoce prskt,czny, ale 
pieczołowicie dbający o przysporzenie tej praktyc:- 
ności jak najwięcej punktów umotywowania, wią- 
zanego niejednokrotnie na przestankach psycholo 


_ elaboratu naszych „pr.yjaciół”, ale przeciwnie.p 


liżować będzie na przyszłość wielki wysiłek racyo- 
nalnego rozwoju państwowego; przy każdej pracy 
musi się przed oczami wyłaniać widmo wojny z Ro 
syą, która przy tak zadecydowanej linii wschodaich 
granic, jak ją Anglicy przy zielonym stolika swym 
ślimaczym rozumem wykonali, będzie miała prawo 
ustawicznej ingerencyi — jako do ziemi, zbudowanej 
na prowizoryum. 

Traktat brzeski nie różnił się wcale od obecnego 
owtó- 
rzył on się w najmniejszych niemai szczegółsch. 

Niemcy z Galicyi wschodniej chcieli utworzyć 
jakieś dziwoliągowe państeweczko, a obecnie ten 
projekt za sztubacką skwapliwą gorliwością prze- 
pisano. W Brześciu było gorącem życzeniem ścieśnić 
nasze wschodnie granice jnż nietylko w rozmiarach 
ściśle etnograficznych — teraz obejmuje się nas 
w żelazny pierścień Bogn, mając zapewne w planie 
oderwanie Chełmszczyzny, czego można się spodzie- 
wać z obecnie panu,ącej atmosfery prawie rama- 
chlnie. I na d>datek linia Bełzec— Cieszanów Lisko. 
Przyznano Polsce okręę białostocki, to znaczy ten, 
z którego posłowie zasiadają jaż w sejmie war- 
szawskim, nznano linię demarkacyjną w ziemi su- 
walskiej za granicz 4, zapominając zapełnie o Biało- 
rosi, Wołynia i Podola. 

W ten sposóo rozpala koalicya na wszystkich 
wchodnich granicach olbrzymie pożary niezgody 
i zatargów z przyszłą Rosyą 

Galicya wschodnia oddaua w administracyq Pol- 
sce, przy natzwyczaj szerokiej autonomii, podkre- 
ślającej do naszej ziemi wszelkie prawa, oddana za 
lichwiarsko wymaganą opłatę krwi, musi siłą nata- 
ralnego faktu stać się terenem wiecznych i zażar- 
tych agitacyi, które będą niszczyć wszelką pracę, 
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zresztą przy takim stanie rzeczy bezcelową. Dzier- 
żawa ta pociągnie za sobą olbrzymie wkłady, a w re- 
zultacie musi przynieść wojnę, bo tylko z bronią 
w rokn tego rodzaju spory rozttrzygają się. A jnż 
w tem interes Anglii, aby po 25 letniej pracy Ga- 
licys wchodnia do nas nie należała Bo pomyślmy 
tylko, jaki cel miałaby obecna opozycya, jeżeliby 
taki pan Lloyd Gsorge nie miał czarne na bisłem 
tej pewności, że i po 25 latach Ziemi Czerwieńskiej 
nie dostaniemy. To przecie fakt oczywisty, 20 w chwili 
gdy my będziemy już mocarstwem, dyplomacya za- 
chodnio-enropejska założy stanowczy protest prze- 
ciwko powiększenin naszej siły. 

Nie, na traktat paryski stanowczo się nie zgo- 
dzimy i tak, jak protestowaliśmy przeciwko zbrodni- 
czym machinacyom Cgrroina ı Kihlmana, tak i prze- 
ciwko poronionym pomysłom L'oyd Gzorge'a cała 


Iguaty Paderowaki. 


Polska zakłada dziś stanowczy protest.' I tak jak 
traktat brzeski był dla nas świstkiem bezwartościo- 
wym, nad którym z góry przechodziło się do po- 
rządkn dziennego, tak i traktat paryski niczem in- 
nem od pierwszej chwili nie był i nie będzie i te 
koalicyjne rzępoły niech sobie dobrze w pamięć 
wbiją. aby mieć zawsze przed oczami, że koncert 
tego rodzaju grozi dysharmonią tak piekielną. że 
znown może zajść potrzeba pięciolet .iego wysiłku, 
aby jaki taki zestrój skleić. 


Ignacy Padarewski. 


Poszedł ostatecznie mistrz Paderewski, opatrzno- 
ściowy mąż, tak uwielbiany i witany ongiś przez 
wszystkich. Usunąt się prawdopodobnie tylko na 
krótki czas z areny politycznej, ale serce jego 
i myśl jego, pracują dla Polski. Nie przyjął od no- 
wego rządn polsk ego gedności generaluego dele 
gata na konferencyę paryską, ale będzie dalej rze- 


Wprowadzenie koni ermatnich do wozu, 


Dragi traktat brzeski: 


Konie po wywagonowania 


Pogrzib irancuskieg: kspitoena $. p. Juliena: 1) Oddziai Hallerczyków podesas pcgrzebu 2, Oficerowie koalicyjni za trumną 8, Wieńce rfiarowana przez wojako, 


cznikiem Polski, jako „szeregowiec“ — tak jak był 
przez cały czas wojny — tak jak działał tam w Ame. 
ryce. WrIó:i Om, ten uwielbiany nasz Paderewski, 
by po barzach, spokojnie kierować nawą państwa. 
Idzie walczyć z bronią w ręku, jako żołnierz, nie 
jako wódz, nie jako przedstawiciel rząda polskiego, 


B. p. dr. Władysław Kulczyński 


ale jako prawy Polak, który wie, gdzie ma stać, 
gdy ojczyzna w nivbezpieczeństwie. Jemu nie o sa- 
szczyty chodzi, ale, o Polskę, 


+ Dr. Władysław Kulczyński. 


Zgasł w Krakowie uczony niepowsz: dniej, świa- 
towej sławy —ś. p. dr. Władysław Kalczyński. Był 
on uczonym i głośnym badaczem pająków, człowie 
kiem, który na tem polu przyrodoznawstwa dokonał 
rzeczy niepowszednich i monumentalnych. 


S. p. Wł. Kolczyński orodził się w rokn 1854 
w Krakowie, tn odbył stndya, poczem poświęcił się 
zawodowi nanczycielskiemn i w tym charakterze 
wykładał w gimnazyum św. Ann; i św. Jacka przy- 
rodę. Niezmiernie labiony przez uczniów nmieł wle- 
wać zapał do przyrody w młodociane umysły. Od- 
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Przuciw zamociowi koalicyi va Gallcyę wsekodnie : 


szedłszy na emeryturę, poświęcił się całą dnszą swej 
specyalności, którą ukochał. W nagrodę zasłag mia- 
nowany został przez Uniwersytet Jagielioński do 
kt”rem, oraz członkiem Akad mii Umiejętneści w Kra- 
kowie, gdzie piastował nrząd sekretarza wydział 
matematyczno przyrodniczego. Przed śmiercią wy 
kładał też jako docent Uniwersytetu Jagielloński go 
w stnadynm ro!niczem. 

Jednem z najważniejszych dzieł jego, to „Pająki 
Węgier*, napisane wspólnie z doktor'm Csizerem, 
uczonym węgierskim. 


Pracownik cichy i wytrwały, skremay nad miarę 
i nad miarę pracowity, był on prawdziwą ozdobą 
polskiej nanki. 

Zmarły osierocił żonę i ośmioro dzieci. 

Pogrzeb odbył się dnia 11 grudnia na cmenta- 
rza rakowickim w Krakowie, przy udziale przed- 


Prezydent m, Krakowa Federowicz, cdczytuja protest. 


stawicieli naj wyższych i średnich uczelni. oraz świata 
nankowego. Cześć pracownikowi nanki polskiej ! 


Tragiczna Śmierć bohatera. 


W dain pierwszego gri dnia odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabina inżynier wojskowych kolei, 
major ś, p. Angnst Eastachiewicz, powszechnie znany 
z dziejów obrony Lwowa pod mianem „Dziadzio*, 
ostatnio pełniący obowiąski zastępcy dowódcy kolei 


Ładowanie armat na lory. 


Dragi traktat brzejkć: 


Bicie bydła w prowiantarze. 
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wojskowych litewskich. S. o. Auga't Enstachiewicz 
był Iwowiauinem, emerytowanym inżynierem anstry- 
ackich kolei państwowych. 

Jako 58 letni starzec, zaciąga się $. p. Ensta- 
chiewicz zaraz w pierwszych dniach listopada 1918 
jako strzelec ochotnik w szeregi obrońców Lwowa. 

Z końcem maja powcłany do słażby na wojsko 
wych kolejach litewskich, obejmaje obowiązki za 
' stępcy dowódcy, przyczem zostaje mianowany inży- 
nierem woskowych kolei w randze majora Z kcń- 
cem czerwca obejmaje dowództwo litewskich kolei 
wojskowych 8. p kap. Helebrandt. 

Obydwaj wymienieni pracownicy ujmują w swoje 
fachowe ręce kierownictwo i stwarzają w ciąga 
kilka miesięcy organizacyę, która za w wzór po- 
słożyła innym dowództwom kolei. 

W listopadzie intryga i nadużycia niektórych 
fankcyonarysszów Dowództwa powodają areszto- 
wanie 6. p. H-lebrandta. 

Mimo iż wszystkie zarzuty co do niego upadły 
i zaproponowano mna z miarodajnej strony objęcie 
z powrotem dawnego stanowiska, $. p. Helebrandt 
odb era sobie życie. 

Nad wyraz ciężka praca ś. p. Eastachiewicza 
podcięła jego siły, a cios jaki nań spadł z powodu 
śmierci ś. p. Helebrandta zwalił go z nóg. Od tego 
czasu ne opuszczał łeża. Z postępującą chorobą 
na*tąpił npadek sił, a silny rozstrój nerwowy wy- 
wołał katastrofę. S. p. Eastachiewicz był wzorm 
nczciwości, pracy i honoru, zarazem wielkim pa 
tryotą Polakiem, ` 


Przeciw zamashowi k'siicyi na Galicyę wsohośpią: Wiolka m»nifestacyà pod pomnikiem Miekiewicza 
ws Lwowie, 
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Nindonburg i Ludenderif przed kemieyą śledczą: Marszsłok Hindeubnrg, generał Ludendorff i dawny wice- 
kanclerz Holtforich 17 listopada przybyli do pałacn parlamentu, aby stawić sią przed komisyą śledczą, 
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Przeciw zamachcwi kcaliey! na GeJcyę wzehsdn'ą: Uroczyste posiedzenie Rady m Krakowa, na którem 
uchwalono pratest przac w krsywdiącemu traktatowi. 


Przeciw zamachowi koalicyi 
na Galicyę wschodnią. 


Narzucenie bez woli i wiedzy narodu polskiego 
statuta organizacyjnego dla wschodniej Małopolski 
jest legalzacyą systematycznej zagłady polskości 
w tej prastarej polskiej dzielnicy. 

Gdy się naród polski dowiedział o tej krzywdzie 
wyrządzonej ze strony koalicyi — wyrwał się z jego 
piersi głośny krzyk protestn. Pierwszy zabrał głos 
Lwów — to czysto polskie miasto, którę miałoby 
stać się pastwą hajdamaczyzny. Dzień protesta nie 
był dniem żałoby dia Lwowa. 


Tragiczna śmieró boratera: 3 p. inżynier wojsk 
kolejowych maior August Enetschiewicz, jako oche- 
taik strzelec w obronie Lwowa 


Dnia 13 grudnia Kraków, prastara stolica Pol- 
ski rzucił także protestem w oczy koalicyj na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu Ridy miejskiej, na które 
przybyli oprócz Rady w komplecie: dostojnicy ko- 
ścicła z ks biskupem Nowakiem, ks. Michejda, re- 
prezentanci instytucyi naukowych i przemysłowych, 
naczelni redaktorowie pism krakowsk ch, posłowie 
i pabliczność. 

Wśród uroczystej ciszy zabrał głos prezydeńt 
Federowicz i przedstawił niebezpieczeństwo z pro- 


-jekta statutu płynące. 


Następnie achwalono wśród entnzyas'ycznych 
oklasków protest, w którym powiedzianem jest, że 
przelana krew i zniszczenie kraja, w obronie tej 
prastarej dzielnicy Polski nie może pójść na marne- 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz. 


(Tłum. Marya Toczyska). 
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Łoskot upadającego ciała na dywan prze- 
szedł niepostrzeżenie, lokatorzy bowiem z czwar: 
tega piętra wyjechali przed kilkoma dniami aby 
spędzić świeta Bożego Narodzenia u siebie na 
wsi, zabierając ze sobą służbę i tę okoliczność 
morderca musiał wykorzystać. Komisarz i Lapipć 
siedzieli w loży dozorcy reasumując wszystkie 
te szczegóły, kiedy drzwi otworzyły się i uka- 
zala się w nich stara służąca państwa Korp- 
strauss, Ludwika. 

Była bardzo podrażniona i w złym humorze, 

— Noł tego już za wiele! — oświadczyła po- 
irytowanym głosem. Robić sobie żarty głupie 
z takiej starej kobiety i wysylać ją w nocy do 
Wincennes nie wiadomo poco! Prze- 
cież to jeszcze nie pierwszy kwie- 
cieńl Żebym wiedziała tylko kto 
mi takiego figla wyrządził. Komi- 
sarz i Lapipć zamienili szybkie, 
porozumiewawcze spojrzenie. 

Moja córka wcale niejest chorą — 
ciągnęła dalej stużąca nie widząc 
ich, bo siedzieli za szafą w naj- 
ciemniejszym kącie loży — i wcale 
nie wysyłała do mnie telegramu. 
Nol i cóż pan o tem myśli, panie 
Erneście ? 

Dobrze, że chociaż pan Korp- 
strauss pozwolił mi tam całą noc 
przepędzić. Żebymi tylko dostać mo- 
gła w ręce tego głupca co mnie 
naraził na tę nieprzyjemność to już 
mu porządnie uszów natrzeć po- 
trafię. 

Dozorca na znak dany przez 
komisarza wiajemniczył ja w kilku 
słowach w tragiczne przejście tej 
nocy i podczas kiedy stara płacząc 
i wyrzekając pobiegła na górę, ko: 
misarz porozumiewał się dalej z 
Lapipóm. 

_— Ten telegram oczywiście wy- 
słany został przez mordercę. Za- 
leżało mu na tem, aby odosobnić 
pana Korpstraussa. Musiał to je: 
dnak być ktoś bardzo zbliżony do 
tego domu, skoro wiedział już przed 
wysłaniem depeszy, że panie wy- 
bierały się do Opery. 

— Sądzę, że to on sam przy- 
słał te bilety — odparł Lapipć. Mo- 
żemy się zresztą zaraz o tem prze- 
konać, Niech pan tu zostanie a ja 
biorę dorożkę i jadę do pana Se- 
weisheim'a. 

Wiadomość o zamordowaniu 
pana Korpstraussa podziałała bardzo 
przygnębiająco na pana Sewer- 
sheim'a. 

— To coś okropnegoł — wołał biegając po 
swoim gabinecie w najwyższem zdenerwowaniu. 
Korpstrauss nie żyje. Rozmawiałem z nim je- 
szcze wczoraj rano l 

Co na to pan opowiada, panie inspektorze | 

— Więc pan nie wysyłał wczoraj wieczorem 
biletów na Operę żonie i córce zamordowanego? 

— Nigdy w życiu! 

— Ale przecież ten bilet wizytowy... 

— Tak, ten bilet do mnie należy — przyznał 
pan Sewersheim oglądając ciekawie kopertę po- 
daną mu przez detektywa. Ale to jednak coś 
niezrozumiałego zupełnieł A jak pismo moje 
doskonale podróbionem zostało l! Nie dziwię się 
że te panie pozwoliły się oszukaćł Chciałbym 
bardzo wiedzieć przecie w jakim celu morderca 
wmieszał mnie w całą tę historyę. Niel io coś 
niepojętego doprawdy! To musi być ktoś, który 
nas wszystkich znał dobrze, ktoś z najbliższego 
naszego otoczenia |... 

— Czy nie podejrzywa pan jakiegoś służą- 
cego — zapytał Lapipć. . 

— Nie... Ja mam tylko u siebie starego ka- 
merdynera służącego już u mnie jakie lat dwa- 
dzieścia... O nim nie może być mowy — a zresztą 
to nie tak trudno wystarać się o czyjś bilef wi- 
zytowy — a nawet sfabrykować go w potrzebie. 
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Czy nie jest pan mojego zdania? 

— Oczywiście — przyświadczył Lapipć. Być 
może, że raz jeszcze będziemy zmuszeni niepo- 
koić pana, chociaż zdaje.nii się, że nie odkry- 
jemy tu już nic nowego. 

— Ależ służę panu — zapewnił z całą gofo- 
wością pan Szwersheim. — Niech pan rozporządza 
mną do woli, ale niewiem czy moja osoba przyda 
się panom na co, bo jak pan widzi, sam błą- 
kam się w domysłach i nic nie rozumiem z tego 
wszystkiego. 

— Człowiek, który wysłał bitety teatralne ro- 
dzinie Korpstrauss, depeszę służącej i zamordo- 
wał byłego bankiera jest jedną i tą samą oso- 
bistością — zakonkludował Lapipć- opuszczając 
mieszkanie-pana Seversheima. Zbrodnia ta, mu- 
siała być już oddawna uplanowana i wykonana 
z nadzwyczajną zręcznością i przytomnością 
umysłu! O ile się nie mylę motywem tu była 
zemsta! Ale komu to mogło zależeć na wyko- 
nanin zemsty na panu Korpstraussi? Jakiś 
ukryty nieprzyjaciel lub pokrzywdzona ofiara? 
Jedno z dwojga. 

Paryż, jak wogóle każde większe miasto, 


i obserwował z przeciwka. 


jest środowiskiem, gdzie nawet najsilniejsze wra- 
żenia, przesuwają się bardzo szybko; wypadki 
liczne dnia następnego zacierają łatwo w pa- 
mięci wspomnienia dawniejsze. 

Nazajuirz po pogrzebie pana Korpstraussa, 
nie mówiono już wcale w mieście o morder- 
stwie, które na chwilę zelektryzowało i napet- 
niło zdumieniem wszystkie umysły a szczególnie 
towarzyską sferę, w której ex bankier był do 
brze znanym. 

W wielkiej i pięknej kamienicy przy placu 
Malherbes zwykła chciwość właścicieli nie za- 
niedbała była nic, coby mogło rozszerzyć i po- 
większyć dochody. x 

Pokoje służby zbudowane były w rozmiarach 

najmniejszych aby pozostawić troche szerszego 
obszaru pokojom większym wynajmowanym lu- 
dziom skromnym i spokojnym. 
y tMieszkał więc tam niższy urzędnik kolejowy, 
chłopiec biurowy, praktykant adwokacki i przed- 
stawicieł fabryki wełny Wollfeilłie, który poka- 
zywał się tu rzadko, objeżdżając prowincyę za 
zamówieniami. Widziano go po raz ostatni je- 
szcze przed kilkoma tygodniami. 

W kilka dni po pogrzebie pana Korpstraussa, 
wprowadził się również do kamienicy przy placu 
Małherbes mały Śmiesznie gruby człowieczek, 
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łysy, kulejący trochę i zajął jeden z trzech wol- 
nych pokojów na szóstem piętrze. 

Był on buchalterem w biurach kilku drobnych 
przemysłowców i w godzinach wolnych od co- 
dziennego zajęcia zajmował się w domu prze- 
pisywaniem manuskryptów i porządkowaniem 
różnych ksiąg rachunkowych. Zachowywał się 
tak cicho i spokojnie, że żaden z sąsiadów nie 
zwracał uwagi na niego. 

Ale ci sami sąsiedzi byliby mocno zdziwieni, 
dowiadując sie że uczciwy, zapracowany według 
ich przekonania buchalter spędzał wieczory całe 
podich drzwiami podsłuchując zawzięcie —akiedy 
wychodził wśród dnia, to tylko w celu zebrania 
o nich jak najdokładniejszych informacyi. Dede- 
ktyw Lapipć sprowadzając się na szóste piętro 
przy placu Malherbes wykonywał tylko plan po- 
przednio ułożony na którym jak sądził zawieść 
się nie mógł. 

Przedewszystkiem, mógł o każdej godzinie 
wychodzić i wchodzić do domu nie„zauważony 
przez nikogo — następnie wiedział już z doświad- 
czenia, że z rozmów służących można się nie- 
kiedy dowiedzieć wielu ciekawych rzeczy... 

W zacisznem schronieniu man- 
sard pod strychem języki rozwią- 
zują się łatwo, a przepierzenia są 
nadzwyczaj cienkie. 

Bajki i obmowy odchodzą tu 
swobodnie. Mówi się tu o rzeczach, 
o których się lękało wspomnieć 
komisarzowi policyi z obawy zwró- 
cenia podejrzeń w niewłaściwym 
kierunku, konstatuje się wzajemnie 

- poczynione spostrzeżenia, powia- 
rza posłyszane rozmowy. 

Niekiedy jedno słówko rzucone 
niedbale, możedopomódzzręcznemu 
dedektywowi do odnalezienia wła- 
„ściwego śladu. To też Lapipć czuł 
się bardzo zadowolonym ze swo- 
jego planu. 

Dowiedział się już bowiem, pod- 
słuchując pod drzwiami że fabryka 
wełnianych wyrobów Wolff & Co 
nie miała wcałe żadnego przedsta- 
wiciela na prowincyi i że człowiek, 
który się za takiego podawał mu- 
siał w tem mieć jakiś cel ukryty. 

Oczywiście z tego faktu nie było 
jeszcze można twierdzić że on to 
był mordercą pana Korpstraussa — 
fembardziej że człowiek ten wydalił 
się z domu na miesiąc przed do- 
konaniem morderstwa i od tej chwili 
nie pokazał się więcej. Ale sam 
fakt, że ukrywał prawdziwe swoje 
zajęcie wskazywało, że człowiek 
ten {musial być podejrzaną dosyć 
osobistością. 

Oczekując na powrót tego szcze- 
gólnego lokatora, którego nie na- 
leżało tracić z oczu, Lapipć posta- 
nowił przedsięwziąć dyskretne ba 
dania i poszukiwania. 

Dozorca domu dostarczył mu 
w tym celu wytrycha i Lapipćlpe- 
wnego dnia dostał się do miesz- 
kania fałszywego przedstawiciela 

firmy Wood & Co. 

Pokój zdawał się nie być od dawna zamie- 
szkiwanym przez nikogo. 

Umeblowanie było nadzwyczaj skromne. 

Łóżko żelazne, umywalnia z białej blachy 
w jednym kącie a pod oknem mały stolik i wy- 
platane krzesło. 

Zaraz na pierwszy rzut oka poznać było mo- 
żna, że pokój ten służył tylkojako tymczasowe 
schronienie do odbierania korespondencyi lub 
wytworzenia sobie pewnego alibi wrazie po- 
trzeby. i 
Jednakże Lapipć nie zraził się tem spostrze- 
żeniem. Zaczął drobiazgowo ;obchodzić kąt ka- 
żden i spostrzegł pod łóżkiem zarzucony guzik 
liberyjny. Podniósł go natychmiast i schował 
starannie. 

Następnie znalazł jeszcze pod nóżką umy- 
walni kawałek papieru, rodzaj cienkiej bibuły 
fiołkowego koloru. Był to widocznie skrawek 
jakiegoś listu podartego na którym wyczytać było 
można skreślone czerwonym atramentem (rzy 
cyfry następujące: 7, 85. 


(Ciąg dalszy nastąpi). / e 
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Niadenburg | Ludendertt przed komisyą śledzzą: Olrzymia manifestacya przed pałacem, w którym zatrzy- 
mał się Hindenburg. 


Hindenburg i Lndendorff przed 
komisyą śledczą. 


„ Komisya parlamentarna, którą zgromadzenie nie- 
mieckie narodowe obowiązało do prowadzenia śledz- 
twa w sprawie wojny, wysłnchała wszystkich dy- 
plomatów i szefów wojskowych. Wymk przesła: 


chania był.ciekawy: zeznania wszystkie okazały się 
jaskrawemi wzajemnie sprzecznościami, tak, że jedno 
zbijało drugie: niezgodność odpowiedzi na wszystkie 
pytania. Okazało się więc jasno, że wobec tak roz- 
bieżnych opinii zdania decydującego powziąść nie 
można, wskutek czego komisya rozeszła się, we- 
zwawszy na następne posiedzenie do śledztwa mar- 
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szałka Hindenburga i generała Ludendorfta. Nie jest 
jednak tyle ważnem zeznanie obu wodzów niemiec- 
kich, ile manifestacya zgromadzonych tłamów, która 
daje wiele do myślenia. 

Przy wejścia Hindenburga i Ladendorffa do sali 
przesłachań — przywitanie burzliwymi oklaskami 
poprzednio — członkowie komisyi powstali. Na stole 
znajdował się bukiet z chryzentyn, związany wstążką 
o kolorach cesarctwa. Pytania zadawano im z naj- 
większą nniżonością. Wskazywało to, że rozebranie 
drewnianej statny marszaika przed gmachem parla- 
mentn nie było niczem; dawny bóg niemiecki żyje 
jak dawniej, 

Termin przesłachania wyznaczono na 13 listo- 
pada ale grupy reałtywistyczne rzuciły się na sa- 
mochód marszałka, zdążający na miejsce przesła- 
chania i zawróciły go z powrotem do domu z okrzy- 
kami: „Precz z żydowskimi sędziami*, a nawet 
„niech żyje cesarz“, gdy równocześnie tłum śpiewał 
„Dentschland ńber alles“. Ostatecznie termin prze- 
słuchania wyznaczono na 17 listopada. Przebieg 
śledztwa był spokojny. Po skończonem posie dzeniu 
obaj wodzowie udali się do pałaca wicekanclerza 
Helfericha i teraz rozpoczęła się olbrzymia i cha- 
rakterystyczna manifestacya. Wbrew pozwolenia 
Noskego szefowie korpusów ze swojemi wojskami, 
z muzykami poczęli maszerować przed pałacem, 
a marszałek H'ndenburg i generał dziękowali swoim 
żołnierzom. Policya nie mogła niczema przeszkodzić, 
wskutek entnzjazma tłumów była bezsilną wobec 
defilady wojska przed dwoma wodzami niemieckiego 
militaryzma; powiewały stare cesarskie sztandary. 
Chciano ukarać komendanta Latzowa, który aż 
z Zossen przybył ze swemi wojskami do Berlina, 
aby brać udział w manifestacyi przed wodzami. Ale 
było to rzeczą niemożliwą, zwłaszcza, że sam Noske 
zachowywał się względem marszałka z pełnem usza- 
nowsniem i czołobitnością. Przyłączył się ta josz- 
cze fakt drngi. Tłamy manifestantów powiększyły 
wszystkie szkoły w Berlinie, które w tym dnia 
urządziły stręjk. Storo Lutzowa aresztowano szkoły 
urządziły olbrzymie zgromadzenie, na którem za- 
padła z entuzyazmem przyjęta uchwała, domagająca 
Się wypuszczenia Lutzowa; w przeciwnym razie 
zarządza s'ę strej w permanencyi. Socyaliści niezałeżni 
i członkowie rządn, a zwłaszcza Povey minister 
Scheidemann powinni na cały głos krzyczeć, że 
zbliża się „niebezpiebzeństwo prawicowe“, 0 czem 
każdy sobie zda dokładnie sprawę, kto widział cały 
Berlin, chylący się przed Hindenburgiem. Dziś 
zwłaszcza, kiedy stoi się wobec jakiejś wielkiej bu- 
Izy, ael się od strəny Niemiec, masi się 
dobrze rozwarzyć to, że bóg niemiecki znown wrócił 
do łaski tłamów i wojska i może szybko i w nie- 
dalekiej przyszłości objąć nad temi wojskami rządy. 


Hindonbarg i Ludenderfi przeć komisyg śladczą: Samochód Hindenburga 18. listopada manifestanci zawrócili z przed gmachu komisyi fledczej, 
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Kronika tygodniowa. 


Już dawno nie byłam w tak krytycznem położenia, 
jak zabierając się do pisania tej kroniki, która moża 
być śmiało uważaną za ostatnią przed końcem Świata, 
lnb pierwszą po nim. Za ostatnią, gdyż piszę ją pod 
wrażeniem, ż6 za dni parę obudzimy się może nie- 
boszczykami, P. T. Czytelnicy zaś, gdy ję W ręce 
dostanę, kto wie, czy nie będą sobie jnż pokpiwać 
z owego pana Porty, który nam takiego napędził stra- 
chu, że aż krakowski magistrat ogłasza, iż z powodn 
zapowiedzianego, a dotąd nie odwołanego końca świata, 
na nestępny tydzień mąki nie wyda, wobec czego pa- 
nowie pilekarze nie będą nas mogli darzyć chlebem, 
o którym śpiewa natchniony poeta, że „ma zakałec 
na palec”, 

Choć źle mówię l... Nowości illnstrowane opnszczają 
prasę drakarską we czwartek, t. j. 18 gradnis (choć 
noszą datą sobotnią...) w tym więc czasie każdy będzie 
się oglądać na niebo, mające być widownią tych za- 
powiedzianych awantur między 17. a 20. grudnia. 
Chyba więc tylko Czytelnicy mieszkający gdzieś w bar- 
dzo głębokiej prowincyi, gdzie poczta najpierw czyta 
gazety, a prennmeratorzy otrzymują je dopiero po ty- 
godnin, (o ile je wogóle otrzymnią i...) rozr:doją swę 
duszę niniejszą kroniką jnz po końcu Awiata. 

Przez godziaę całą bilom się z myżlami, czy ją 
wogóle mam pisać, bo I nie szkoda to tinda 1 dro- 
giogo papiern, jeśli jnż może 17. grndnia znajdziemy 
się w owej dziarze na słońcn (tak swoją drogą po- 
trzebnej, jak owa w moście!...). 

Po wielkiej wojennej narsdzie redakcyjnej, w której 
wsalęli udział wszyscy współpracownicy w komplecie, 
bez różnicy płci I wieka, zgodzono się ostatecznie na 
te, że numer, pomimo końca Świata, wyjdzie, zatem 
kronika mus! być. 

Pogodziłem się z losem I dalej łamałem sobie głowę 
nad tem, w jakim tonie ma ona być ntrzymaną, bo, 
jako ostatnia, powinna być smntną, skoro mamy po- 
żegnać się ze życiem, a jako pierwsza pe szczęłliwem 
uniknięcin nieszczęścia, wesołą. Zważywszy jednak, że 
część Czytelników dostanie ją w rękę przed końcem, 
część w sumym jego trakcie, a dopiero reszta post 
/acłam, powiedziałem sobie, że, aby wszystkich zado- 
wel.ć, należy jej nadać ton nmiarkowany, nizwijmy 
go neutralnym, bo to teraz neniraluość w modzie. 

Gdyby tak kto zapytał, jakie jest moje osobiste 
przekonanie, musiałbym mn odpowiedzieć, że tak ja, 
jak I Weronika jesteśmy pewni, że pan Porta się pc- 
mylił. Każde z nss opiera przecież swe zdańie na od- 
miennych przesłankach. 

Weronika zapatruje się na tę kwestyę z punkta 
widzenia Pisma Świętego, ja z Kuryerkowej pluttormy. 

Pismo święte powiada wyraźnie, że koniec świata 
poprzedzą dziwne znaki na niebie I ziemi, przybycie 
Antychrysta na ognistym wozie itd. Otóż, co się tyczy 
owych dziwnych znaków, to ich dotąd nie było, chyba, 
że będziemy za nie nważać ow% duinrę na słońca 
i kometę bez ogona. O jednem i diuglem zjawiska 
mówione I pisano wiele, ch:é ich prawie nikt nie wi- 
dział, Za owego Antychrysta na ognistym wozie 
możnaby od biedy nważać pierwszego lepszego anto- 
mobilistę, rozjsżdzającego spokojnych ladzi. 

A znaki na ziemi?.. I na to znalazłaby się od- 
powiedź. Można tn zaliczyć dymisyę gablnetn Pade- 
rawskiego I powierzenie mn utworzenia nowego, dalsze 
cdroczenie ratyfikacyi traktatn pokojowego, dacyzyę 
Rady pięcin co do Galicyi wschodaiej itd, Są to 
w każdym razie znaki, ale jest ich mało i nie mają 
zbyt wielkiego znaczania, a należałoby się spodziewać, 
że z tak ważnem zdarzeniem, jak koniec Świata, po- 
winny być połączone znaki I liczniejsze I ważniejsze. 

Ze stanowiska więc Pisma Świętego Í Weroniki 
nie należy stę niczego obawiać, owszem, powlnno się 
być dobrej myśli, nie tracić otuchy I innym jej do- 
dawać, Cóż zresztą pomoże, choćby sobie człowiek 
i cczy wypłakał?... Jeśli koniec ma bjć to będzie, 
a źle czyni ten, kto się poi goryczą, miast osłodzić 
sobie ostatnie chwile pobytn na tym Świecie (u czem 
osłód:lć, skoro magistrat nie daje cnkra?.. Sama 
kartka cukrowa nie wystarczy |... przyp. z6C0Ta). 

Kuryerek zapatinje się na tę kwestyę ze stano- 
wiska świeckiego, ogłaszzjąc komunikat krakowskiego 
obserwaterynm, które mówi między innemi, że pan 
Porta to sstronom o domowem wykształceniu, a w jego 
wiadomościach ma tem poln jist taka laka widoczną 
jak owa niewidzialna dziura na słońcu. 

Cala awantura ma na tem polegać, ż6 w tym okresie 
niektore planety siang stble w jednym szeregn, jak 
to się dawniej mówiłe do głdz (można też powiedzieć 
„w jednym paskn*). Nie dzieje się to po raz pierwszy, 
a skoro dotąd z tego powodn nie było końca świata, 
to go też i teraz nie będzie, 
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Nawet w rokn, jeśli się nie mylę, 1824 przy po- 
dobnej okazyi zanotowano bardzo lskką zimę, co mo- 
głoby stę i w tym rokn powtór:yć. 

Jsstom pewny, że o to nikt, choć ms nawet w pi- 
wnicy węgla, z pewnością się nie pogulewa. 

I cóż zapowiada pan Porta na ten czas straszliwy ? 
W pierwszej linii trzęsienie ziemi, oberwanie chmury, 
horagany, m:ozy i ce tam jeszcze, ale bynajmniej nie 
ręczy za to, 26 ziemia wywróci koziołka I posnnie do 
szeragn koleżanek, te ją zaś odspchną, a ona wtedy 
wpadnie w ową słonsczną dzinrę, gdzie nam będzłe 
przynajmniej ciepło. 

Stać się jadnak tak może, bo teraz są w modzie 
różne niespe dzianki, 

Przypuśćmy więc, że pewnego porankn cbudzimy 
się już jako nieboszczyki w owej słonecznej dziurze. 
Ksżdy będzie się musiał pogodz.ć z losem i powiedzieć 
sobie, że się stało co się stać miio, bo na to niema 
rady. A jeżeli niema, to pocóż się tem niepotrzebnie 
trapić, skoro nam to nic nie pomoże? Z jakąż nato 
miast radością spegłądniemy na kalendarz w dain 21. 
grudala I powiemy sobie, że jn: po wszystkiem, a pan 
Porta się pomylił, Wół ma cztery nogi, a potknie się, 
amerykański as'ronom tylko dwie, al» wolno mu sro 
bié to samo! 

Cała także w tom nadzieja, że Amerykanie nia 
m:ją wogóle szczęścia i to nie tylko w sprawach nau- 
kowych. ale 1 wszelakich innych, jak się o tem mle- 
liśmy sęosobiość przekońać na poln tankowem z teccyl 
ewój panny Mzlievie, która chos 1odzić dateci w retercie 
I to stms tylzo córki, aby świat stał się z czasem 
rzecząpospolitą babińszą, a pan Wilson na terenie po- 
litycznym. Stworzył Ligę narodów, a sami A'merykan.6 
powiadają, że z nią do... latarni. 

Zatem nie traćmy nądzici, że i pan Po:ta się po- 
mylił, albo też zuścił w świat zwykłego „óćmcja* 
l cieszy się, że cały Świat o t:m mówi, ala t śmieje 
się też z ginpoty ludzkiej. 

Bo w samej rzeczy wiela osób tak seble ten ko- 
niec świata przybrało do głowy, że nalóży sią o nie 
poważnie obawiać, co się z niemi stanie, jażeli się tèu 
koniec świata paza Porty okaże zwykłym samerykań- 
skim humbugiem. Oae tego nie przeżyją, w najlepszym 
razis grozi im ch.ódy mały bzik na tls końca świata. 
Będą go sznkać koło siebia i nie znajdą! .. 

Kronikarz, jako zrównoważony obywatel, powiedział 
sobie, ż6 albo koniec świata będzie i nikt na to antt- 
dotam nie znajdzie, slbo go też nie będzie, wię: niema 
sobie czem głowy zawracać. Zerłimm man dalar. I dla 
tego zupełnie spokojnie spogląda w przyszłość. 

A jest jeszcze i jeden bardzo polityczny powód, 
który każe przypnoszczać, ż6 końca Świata stanswczo 
nie będzie, przynajmniej w roku blażącym. 

Wojna sią skończyła, pokój niby zawarto, ale 
traktat pokojowy nie został dotąd ratyfikowany, ktoś 
tam wyraził się zaś w przystępie dobrego humorn, ż6 
się to mnui stać jeszcze przed końcem świata. Niemcy 
zaś nie chcą widocznie tego, robią stale trndności, 
a następstwem tego odkładanie ratylikacy! z tygednia 
na tydzień. 

Brgo, jeśli koniec Świata z ową ratyfikacyą ma co 
wspólnego i są od sieble w pewnej zależności, niech 
to edkładanie ratyfizacyi przeciąga się w nieskch:zo- 
ność, a mie będzie i końca Świata. 

I bòdaj rax przydwdzą się Niemcy na coś swym 
bilźnim, którym dorąd tylko szkodził! 1 

Gzy jednak koniec świata pędsie, czy się obejdzie 
na raze bez niego, akntki widoczne są jnł przed ter- 
minem Raznaczonym przez p. Portę i to w najrozma- 
itszych dziedzinach. 

W pierwszym więc rzędzie roxkieił się xnpełnie 
gabinet Paderewskiego i rozlsciał w drobne kawałki. 
Trańba się zatem postarać o kogoś takiego, kto za 
jąłby się ntworzenicm nowego, ale tego, redzaja do któ- 
rogo możnaby mieć zanfanie. 

Lecz pan Paderówski powiada, że ze względn na 
koniec świata ani myśli o swej dymisyi, bo chcłałby 
być ostatnim polskim premierem. 

Czytając wladomośći o owem przesilenin, nie wie 
się właściwie, czy większożć stronnictw jest za Pads- 
rewskim, czy przeciw. Informacye, prawdopodobnie 
także or re zbliżającego się końca Świata są tak 
chaotycnne, że trudno się na nich wyznać, zwłaszcza, 
że tytuły ertykulików w naszych pismach mówią co 
innego, treść co innego. 

Czytamy naprzykiad tytuł: „Piłsndski powierzył 
Paderewskiemn misyę uiworzenia nowego gabldetn* 
i dowiadujemy się z treści, że ten Paderewski, to się 
nazywa właściwie Skulski, ale bynajmniej nie ma 
ochoty, nby podjąć się tak niewdzięcznego zadania. 

Wychodzi z zasady: 

— I pocóż kłaść zdrową głowę pod ewaugelię, 
skoro za dni kilka gabinet mój I tak się rozleci ra 
zem z całym światem Í 

Mężami opaórznościowymi mają być z kolei mar- 
szałek Trąmpczyński, albo minister Wojciechowski, obaj 
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jednak oświadczają, że nie cznją się na siłach, czy 
uda się im zaprowadzić jaki taki porządek przed koń- 
cem Świata. 

Zostaje zatem sam Paderówski. 

Na stanowiska zwykłych ministrów z tekami I bez 
tek, jest dość kandydatów, aby zająć fotel premiera, 
mało lndzi stę kwapi, zwłaszcza, że pan Paderewski 
z niego się nie rasza I mówi: 

— Dobrze mi tal... 

Gdyby jedno stronuictwo miało ntworzyć cały ga- 
binet, nie przedstawiałoby to żadnej trudności, gdyż 
w każdrm ziajdzie się niczgorsza liezba nie tyle 
może odpowiednich, ile chętnych kandydatów. A skoro 
Polska ma być chłopską, ster rządów powinien ująć 
w swe ręce Klnb indowców, gabinet zaś złożyć Witos, 
którema nawet wrogowie przyznają wielć zmysła po- 
litycznego I tak zwanego chłopskiego rozumu. 

Jak zatem dziś rzeczy stoją, premierem będzie I na- 
dıl Paderewski, a złożeniem gabinetn zajmuje się wi- 
ceprozes Skulski. Jakoś mu «o idzie niesporo i, kto 
wie, czy się z tem npora przed koń:em świata. 

W Krakowie jnż drugi tydzień nie otrzymuje się 
bodaj zrednkowanej rscyi chleba kartkowego i, nie 
chcąc nmrzeć głodową Śmiercią przed końcem Kwiata, 
trzeba kupować chleb I bułki w wolnym handlu (czy- 
taj: „paskarskim !*... kilogram trzydzieści sześć ko 
ron |...). Dopiero w przeddzień kchńca Świata zapowie- 
dzlano rozaział chleba za ubiegły tydzień I bieżący, 
aby lndzie bodaj po raz ostatni nie mied powodn do 
narzekania. 

A dlaczego chleba kartkowego brak?... Oto pyta- 
nie, które się mimowoli nasnwa na usta, a zaraz za 
niem idzie i odpowiedź: 

— Nie nadesłano zboża!... Brak mąki!... 

Gdyby zaś ktoś był bardzo clekawy i dalej badał, 
dowiedziałby się, że głównym powodem tych niedo- 
magań jest niezaradność samych władz, od centralnych 
począwszy, a na lokalnych skończywszy. 

I one jednax znajdają wytłumaczenie : 

— I pocóż się spieszyć, skoro I tak będzie koniec 
wiata! 

Władze nie nalogają, więc też i agrarynsze zbytnio 
się nie spleszą z odstawą kontyngeniu, powładając: 
— Praed końcem świata jeszcze dostarczę |... 

Najgorzej przecież na owym końzn wyjdą święta 
Bożego Narodzenia, które, jeśli św. Barbara nie wy- 
wiodła nas w pole, mają być „po łodzie”. Są już, jak 
to mówią za pasem, a nikt się dotąd niemi nie zaj. 
mnje, magistrat zań nie obiecnje nawet, że się postara 
o ryby: 

— Bo i poco się kłopotać!... — każdy powta- 
rza — skoro ma być koniec świata. 

Weronika odwołała z tego powrodn wielkie pranie, 
odbywające się zwykle w tym czasie na zakończenie 
starego rokn. 

— Bo i poe6?... — tinmaczy sobie I ona. 

Czy gwałtowny spadek kuran marek polskich, a po- 
prawienie się knrsn anstryackich koron zostaje w ja- 
kim związku z końcem Świata, tego powiedzieć nie 
mogę, ale to jest pewne, że pan Biliński jnż na fotel 
ale wróci, gdyż się naraził pano Paderswskiemn. 

Za pierwszą zapowiedź końca świata nwatać można 
ów „potwory motecr", który spadł w Ameryce do 
jsziora Michigan z taką siłą, że, jak powiada Knryorek 
„sąsiednie miasta zatrzęsły się w swych posadach*, 
woda w jeziorze zawrzuła, ryby się ngotowały... 

Miła perapoktywa |... 

Ale js, mimo to, nie npadam na dachu i, jeżeli 
z powodów od Radakcyi niezależnych, koniec Świata 
zostanie odłożony na rok przyszły, zawiadomię o tem 
P. T. Czytelników, składając im równocześnie życzenia 
„westłych SŚwiąt*, bo dziś nie mogę tego uczynić 
właśnie z powodn końca Świata, 

W każdym razie wolałbym, aby się cbeszło bez 
tych „meksykańskich awantur", bez trzęsienia ziemi, 
huraganów, obtrwania chmary... Choć to życie jest 
„pod psem“ i ciągle na nio narzekamy, trnino prze- 
cież z niem się pożegnać l... 

Tradoo było i pann Paderawskiemn rozstać się 
z teką prezydyalną, a przecież tak zrobił, gdyż poka- 
zało się, że ta większość, jaka oświadczyła się za nim, 
jest właściwis przeciw niemu, 

I stało się, że w piątek ubiegłego tygodnia, do- 
wiedzieliśmy się, że Paderewszi nie myśli o tworze- 
nin nowego gabinetu, choć go podobno złożył jnt 
w porozumien.n z panem Sknlskim, 

Czy i to policzyć tukio na karb kcńca Świata, 
trudno powiedzieć, nie wiadomo także, kto njmie 
w swe ręce stér władzy na ten krótki czas, jaki nas 
dzieii od końca świata. Niespodzianek można się stale 
spodziewać. 

Ostatecznie, gdyby się nikt inny nie zgłosił, kro- 
nikarz przyjmie mandat złożenia gabinetn I stworzenia 
większości sojmowej I z powneścią wywiąże się z tego 
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— Ale po co ja tam przyjść mam pani Ma- 
jerowa? — zdziwiła się janka, nie rozumiejąc 
jeszcze o co chodzi. 

Tajemniczy uśmiech rozszerzył blade wargi 
Majerowej. 

— Pani zobaczy po coł I pani będzie bardzo 
rada i powie, że Majerowa dobra kobieta. Pani 
się może wstydzi przyjść do mnie? że fo ja 
niby prosta, głupia żydówka? Ale żeby pani 
wiedziała, co za panie do mnie przychodzą! 
Ajl aj! sam kwiat! sam cymes. No, cóż przyj: 
dzie pani?... 

Janka zniecierpliwiła się 
ostro. 

— Ale niechże mi pani raz po ` 
wie po co? bo tows zystko dotąd i 
dla mnie dosyć niejasne. 

— Po co? Po fo, co inne. Czy 
pani myśli, że pani jedna co mąż 
płaca nie dajeł A potem to taka 
pani lekka będzie i wesoła, jakby 
uieprzymierzając pierwszy numer 
na loteryi wygrała i na maszynę 
ani spojrzy, bo przecież to szkoda 
rąk i czas tracić za kilka głupich 
koron na tydzień. U mnie same do- 
bre towarzystwo i... 

— Ani słowa więcej, słyszy pa- 
nil — zawołała janka z oburzeniem, 
zrywając się z krzesła. Jeraz już 
dobrze zrozumiałam wszystkol Co 
za podłość! Proszę wyjść stąd na- 
tychmiast! 

Majerowa poczerwieniała ze zło- 
ści i nienawistnie spojrzała na |ankę. 

— Co to jest, wyjść stąd? — 
zasyczała zuchwale! Niech się pani 
nie alteruje] Pani mi moich pie- 
niędzy nie daje i jeszcze głupie fo- 
chy stroi? Tegom się nie spodzie- 
wała. Ale ja wiem, zniżyła głos 
i uśmiechnęła porozumiewawczo — 
pani się jeszcze namyśli, io tak 
zawsze z początku. I przyjdzie pani 
i prosić będzie, moja Majerunciu, 
moja. 

Po pobladłej twarzy Janki skurcz 
przeszedł nerwowy. ` 

— Proszę siąd wyjść! Proszę 
stąd wyjść! — rzuciła przez zęby, 
hamując z trudem oburzenie. jak 
pani śmiel To nikczemność. 

Majerowa przestraszona cofnęła 
się mimowoli ku drzwiom. 

— (o nie mam wyjść, albo mi 
to interes siedzieć tutaj? próbowała 
stawiać się jeszcze. Ale ja tu przyjdę, 
tylko z komornikiem. ja pani moich 
pieniędży nie daruje. Co sobie pani 
myśli! ja z dobrego serca chcę ratować panią, 
a pani zaraz wielką damę robil jak fak, to ja 
zapowiadam pani, że za trzy dni pieniądze mieć 
muszę! ja maszynę odbiorę. Ciekawam, co pani 
potem robić będzie? 

— Proszę nie krzyczeć! Pieniądze będą, a te- 
raz niech pani idzie, bo dłużej tego znosić nie 
myśle. 

Mówiąc to, Janka energicznem ruchem ręki 
popychała zirytowaną żydówkę ku wyjściu. Lecz 
w tejże chwili drzwi otworzyły się i do pokoju 
wszedł Łatka. 

Musiał słyszeć ostatnie słowa Majerowej, bo 
twarz jego zazwyczaj dobroduszna i łagodna 
wzburzoną była, a oczy roziskrzone iłumionym 
gniewem. 

Rzucił szybko na stół przyniesioną cytrę, 
przyskoczył do żydówki i ująwszy energicznie 
za ramiona, wyrzucił bez słowa za drzwi, za- 
trzaskując silnie drzwi za nią. 

— A to kanalia jakaś, pani moja złota — 
odsaonął, siadając ciężko. Że też ja tu wcześniej 
nie wpadłem porządek z nią zrobić. Dużo się 
tam jej należy od pani! 

— Czterdzieści koron za dwie raty za ma- 
szynę — odparła bezsilnie Janka, nie mogąc je- 
szcze ochłonąć po tem przykrem zajściu! 


już i spoirzała 
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-- Pieniądze się znaleść muszą, bo ta łaj- 
daczka gotowa oczywiście jeszcze narobić pani 
nieprzyjemności. Serce się w człowieku ściska, 
że też królowo moja narażona jesteś na po- 
dobne rzeczy. Aie Łatka o tem pomyśli. Należy 
mi się tam coś za lekcyę, to się zbierze... 

-- Ahl panie Łatka — szepnęła janka — jakże- 
bym mogła od pana... Mam odłożone dwadzieścia 
koron za robotę... chciałam dać za mieszkanie, my- 
ślałam, że to pilniejsze, ale do jutra może jeszcze 
dostanę... mam odnieść dzisiaj dwie bluzki... 

— Niech pani mieszkanie zapłaci, a ja tę 
żydówkę biorę na siebie — zadecydował sta- 
nowczo Łatka. Niechcę, abyś się królowo moja 
ocierała o takie brudy. Już dosyć twojej nędzy 
i upokorzenia. Kiedy cię ios obdarzył takim dra- 
bem, to chociaż pozwól, aby stary przyjaciel 
zęjął się tobą i pomógł czem może. Ale co ja 
mogę! co ja mogę! W*oczy bym sobie pluł za 
to dziadziostwo co się za mną wlecze i ucze- 
piło jak żywica. 

— Panie Łatka - próbowała jeszcze opono- 
wać janka, ale stary pochwycił ją za rękę i po- 
ciągnął do drugiego pokoju. 


„i rzuciła się ku niej. 


— Nie mów już nic pani moja — prosił. — 
Usiądz sobie tu na kanapce i wypocznij, a nie 
myśl o niczem, bo się rozchorujesz jeszcze! 
Ot, patrz, co ci przyniosłem, wiem, że lubisz 
kwiaty, może cię to trochę pocieszy i odwróci 
myśli od tego plugactwa. 

Wyjął z kieszeni niewielki bukićcik fiołków, 
siarannie zakryty bibułką. odwinął go i położył 
Jance na kolana, patrząc na nią z tryumiującą 
miną. 

W oczach Janki łzy rozczulenia zabłysły. . 

Jedną ręka ujęła fiołki, wchłaniając ich za- 
pach z rozkoszą, drugą,serdecznie przesunęła 
po zmarszczonej twarzy Łatki, nie mogąc słowa 
ze wzruszenia wymówić. 

— A widzisz pani moja — cieszył się stary — 
trafiłem ci do przekonania. Ale na co_ci fo ze- 
szło prawda?- Nie takie kwiaty miałaś niegdyś 
w Zagajnikach. z 

Słowa te dziwnie podziałały na Jankę. Przy- 
mknęła oczy, olśnione wspomnieniem, które na- 
gle szeroką falą napłynęło ku niej. Ujrzała teraz 
stary sad, otaczający tylną część dworu, pokryty 
jednym wielkim bukietem bladoróżowego kwie- 
cia, sypiącego delikatne listki na darń, przety- 
kaną ciemnemi plamami gęsto rozsiadłych fioł- 
ków i ogarnęło ją szalone pragnienie wytarzania 
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się jak za lat dawnych po tym pachnącym, mięk- 
kim dywanie, zanurzenie rozpalonych skroni 
w chłodne listki traw młodych w nieświadomej 
beztrosce radosnego życial... Przypomniała sobie, 
jak o tej porze właśnie, o tej szarej godzinie, 
co delikatnym, kolorowym pyłem malowała wil- 
gotne, dyszące szerokim oddechem pola, kazała 
sobie kulbaczyć konie i w towarzystwie czujnej, 
arystokratycznej wyżlicy wyjechała aż pod las, 
co stał cichy i skupiony w sobie, jakby w nim 
wiele ciężkich tajemnic na zawsze pogrzebanych 
zostało. I po długim czasie powracała stamtąd 
upojona powietrzem, zmożona nowem bogac- 
twem rozkiełzanych marzeń w duszy, dysząca 
życiem i młodością, nie przeczuwając czających 
się już gdzieś w ukryciu ciężkich uderzeń przy- 
szłego swojego losu. 

Tuż obok konia biegła wyżlica zapatrzona, 
węsząca jakąś zdobycz ukrytą, a po delikatnej 
jej skórze, powleczonej Iśniącą bronzową sier- 
ścią przebiegały nerwowe drżenie. Niekiedy od- 
biegała na bok, sunąc cicho i ostrożnie i przy- 
stawała wyciągnięte jak struna, z uszami opa- 
dającemi na dlugą, rasową mordę i trzymając 
jedną nogę w powietrzu, kamie- 
niała z oczami utkwionemi w ja- 
kiś punkt urojony. 

I biegły za niemi ciche szumy 
leśne, szeroko rozsnuwając Sie po 
polach, czasami zajęczało coś w głu- 
chym gąszczu boru załomotał skrzy- 
dłami ptak jakiś niewidzialny, su- 
cho trzasnęła gałąź pod stopą zwin- 
nego zwierza, wysuwającego się 
na żer nocny i wtedy |ankę roz- 
koszny sen ogarnął, rozgorączko= 
wana wyobraźnią rodziła prze- 
dziwne, fantastyczne obrazy, wyol- 
brzymiałe myśli bieg przybierały 
zawrotny. 

Janka przywarta tak duszą do 
tych wspomnień przeszłości, że nie 
zauważyła, iż od dłuższej już chwili 
Łatka umiejętnymi palcami dotykał 
strun cytry, wydobywając z niej 
pieśni, które cichymi tonami drgały 
w ciszy pokoju, objętego gęstym 
zmrokiem. Zapomniała o przykrej 
scenie, którą przeszła, o lęku, jaki 
ją ogarnął, widząc całą swoją 
bezsilność wobec faktów, narzuca- 
nych jej przemocą, w strasznej 
groźbie nędzy i zniszczenia, przy- 
tłaczajacego ją coraz ciężej i dopiero 
skrzypnięcie drzwi w drugim po- 
koju wyrwało ją z tego kojącego 
zapamiętania. 

To Łatka wysuwał się dyskre- 
tnie, nie chcąc przerywać nastroju, 
który zręcznie roztoczy! wokoło niej. 


IV. 


Pani Anna Giżycka mieszkała 
od paru miesięcy w Wiedniu. Za- 
raz nazajutrz, po ostatniej u niej 
bytności |]ank, udało się jej do- 
wiedzieć przez Leszczyca o nazwi- 
sku towarzysza lekkomyślnej eska- 
pady Isi. Okazało się rzeczywiście, jak to fsia 
wspominała Jance, że był te syn dawnej kole- 
żanki z pensyi pani Anny, osoby bardzo ma- 
jętnej, zamieszkałej od lat kilku w Wiedniu, 
gdzie mąż jej posiadał dużą i dobrze się rentu- 
jaca fabrykę konserwów. Wiadomość ta, bardzo 
uspokoiła panią Annę i wzbudziła dobre na: 
dzieje na przyszłość, tembardziej, że dowiedziała 
się również od Leszczyca, iż młody Walewicz 
widocznie zreflektowawszy się w ostatniej chwili, 
skierował swoją podróż w tamtą stronę... t_ 

— Może ten Walewicz ma poważniejsze za- 
miary względem Isi ~- rzekła pani Anna do 
Leszczyca -- i chce sobie zjednać pomoc matki, 
bo o ile znam jego ojca z opowiadania, to wiem, 
że nie prędko się zgodzi na małżeństwo jedy- 
nego syna z panną bez posagu i do tego jeszcze 
o takich okolicznościach. 

— Więc.pani naprawdę przypuszcza, że on 
w fym celu pojechał z Isią do Wiednia? — od- 
part jerzy. W każdym razie w dziwny dosyć 
sposób postępuje. Mógł to uczynić przed tem 
szczerze i otwarcie, nie kompromitując (si. 
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Pogrzeb francuskiego kapitana 
$. p. Jaliena. 


Przed kilku dniami wskutek nieszczęśliwego wy 
padka z bronią, zsinął we Lwowie kav. Jalien. 
Pogrzeb francus*iego oficera, pracującego dla sprawy 
polskiej, a który na jej posteranku śmie:Ć poniósł, 
zmienił się w prawdziwą manif'stacyę. Po nabo- 
żeń twie żałobnem, odprawionem w kościele 00. Ja 
znitów, złożono trumnę na lawecie, zaprzężonej 
w trzy pary koni i osłonięto ją chorągwiami o bar- 
wach francoskich Na czele pochoda żałobnego kro- 
czyli Hallerczycy i kompania załogi lwowskiej 
z orkiestrą. Zotnierze nieśli wieńce od oficerów fran- 
cnski-h, od dowództwa okręgu generalnego, ofica 
rów i żołnierzy szkoły artyleryjskiej i t. d. Za 
tromną szli ofizerowie francuscy i reprezentacya 
polskich oficerów z gen. Nowotnym, D. O. G. ire- 
prezentscya komendy miasta z pułk. Lindą. Tłamy 
pabliczneści zgromadziły się przed kościołem 
i w szpalerach. N*d otwartą tramną przemówii gen. 
francuski Schneider, żegnając towarzysza broni i pod- 
kreślając jego miłość dla Polski. Od kolegów i żoł- 
nierzy szkoły artyleryjskiej, której $. p. kap. Jalien 
był instraktorem, wygłosił pożegnalne przemówienie 
kap. Odziarzyński komerdant szkoły. Artylerya 
ustawiona na polach Pohalanki oddala salwy hono- 
rowe, wojsko sprezentowało broń, a orkiestra za- 
intonowała hymn polski i Mars liankę. Zwłoki kap. 
Jaliena złożono na cmentarzu obrońców Lwowa 


Pokój z Buigaryą. 


Z kolei rzeczy przeszło do podpisania traktatu 
pokojowego między Bułgaryą, a państwami skoali- 
zowanemi i sprzymierzonemi. Rzecz cała odbyła się 
27, listopada w merostwie de Neni Uy sar Seine 
„bez żadnej okazałości i dysknsyi*, jak mówi dzien- 
nik, który jedynie przyniósł z tej chwili szczegó- 
lowe sprawozdanie, a mianowicie „Presse de Paris“, 
Dziennik ten bardzo trafaie określa ten moment, 
mówiąc, że była to ceremonia „o nastroju nro- 
czystości przedmiejskiej*. Wymiana podpisów od- 
byta się bez żadnych protokołów. Jeden tylko Stam 
baliński reprezentował Bałgarye. Najpierw podpi- 
sano traktat pokojowy m ęizy państwami skoalizo- 
wanemi i sprzymierzonemi a Bołgaryą; potem pro 
tokół dodatkowy, potem protokół tyczący się pod- 
pisów; następnie sami reprezentanci Grecyi i Bm- 
garyi specyainą konwencyę. tyczącą się praw emi- 
gran'ów i traktat ò mniejszości. 

O godzinie 10%/, wszedł Clemenceaa z lekkim 
uśmiechem na nstacn. Jeden tylko wożny z d'Orsay 
oznajmił przybycie Stambalińskiego, który wkrótce 
wszedł w uroczystem skupieniu do sali, gdzie prze- 
cie byli zebrani varya reprezentanci całego świata. 

Podobnie, jak w Wersalu i Saint-Germain Cle- 
mencean, jasnym i dobitnym głosem oświadczył, że 
otwiera posiedzenie i zaprosił reprezentauta kró- 
lestwa Bałgaryi, aby na ostatniej stronicy aktu dy- 
plomatycznego poł'żył swój podpis. Stambniiński, 
który siedział na końcn stoła, podniósł się nerwowo 
i skierował do stołn, gdzie był złożony wielki wo- 
lumin, zawierający wszystkie klanzałe. Podpisał 
i wrócił na swoje mieisce, patrząc na dzfiladę pel- 
Romocników drugiej strony, podpisujących akt. 


Aleja palmewa na wyspie, 
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Pokój z Bel4äryg: Stumboliński, roprazentant Bułgaryi podpisuje traktat pokojowy. 
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Wyspa „Pawła I Wirginii“: Gropa Maaryceńczyków pochodzenia francnsziego, 


pierwszego rzędu wielkiego La Bourdonnais centrem 
francaskich wojen na drogach przez morze indyj- 
skie. Zajęta w roku 1505 przez Portugalczyków, 
okupowana następnie przez Holenderczyków, którzy 


Wyspa „Pawła i Wirg'nii”. 


Wyspa Maurycego, nazwana także wyspą Francyi, 
jest jeszcze z przed stu laty. Jest ona siedzibą dawną 


Wyspa „Pawła 1 Wirglali"; 


Motym  egrodu botanicznego w Curepipe 
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ją jednak wkrótce opuścili, potem zakolonizowana 
przez francaską kompanie wschodnio 'ndyjską, która 
14 oddała Ladwikowi XV w rokn 1764, destała się 
wreszcie w ręce angielskie. W roku 1815 nastą. 
piło oficyalne zajęcie przez rząd angielsk:, który 
tam prowadził administracyę z łagodnością i pełnem 
zrozumieniu swojej europejskiej misyi na dalekim 
wschodzie; wkrótce. zakwitła tam cywilizacya i kul- 


NOWOSCI ILLUBTROWANE 


wodniczący delegacyi H. Leklez'o oświadczył przed 
francaską delezacyą: „Myśmy Francuzami i Fran- 
cnzami pozostaniemy*. Agitacya za zwrotem wyspy 
wtargnęła i do prasy. Na boa bankiecie 
z powodu zwycięstwa Francyi dnia 1. stycznia 1919 
Toka w Port-Lonis, w ratuszu, gdzie jest wspa- 
niała grupa marmorowa Pawła i Wirginii, dłata 
sławnego manryceńskiego rzeźbiarza Prospera d'Epi- 


„elele fartuszki* Konstaatego Krumłowskiego: Autor w otoczeniu artystów. 


tura. Wyspa Maurycego zwraca dziś na siebie uwagę 
z powoda bardzo energicznej akcyi we Francji, 
mającej na celn rewindykacyę jej na rzecz rządu 
francaskiego. 

Daily Telegraph ogłosił notę o stosunkach, panują- 
cych na wyspie; nota ta wywołała drazgocącą re- 
plikę ze strony prasy francuskiej. Delegacya man- 
ryceńska w adresie, skierowanym na łamy prasy, 
podpisanym przez dra J. Riviera, założyła bardzo 
gorący protest przeciwko dziennikowi angielskiemu. 
W naszym kraju — mówi protest — urządzono 
manifestacyjne zgromadzenie, domagające się zwrotu 
wyspy. Manifestacye rozpoczęły się po koloniach, 
a wreszcie wybrano delegacyę do Paryża, która 
zwróciła się do Lloyd eurge'a i Clemencean z żą- 
daniem powrotnego oddania wyspy rządowi fran 
caskiema. 

Podczas ostatniej wojny przeszło 500 manry- 
ceńczyków zaciągnęło się do armii francoskiej i an- 
gielskiej — prawie w równej liczbie w obu armiach — 
a jeżeli wkrótce liczba ta przechyliła się na stronę 
pierwszą było to nielada zasługą, jeżeli się pam'ęta 
o tem, że w wojsku angielskim byli oni otaczani 
szczególną opieką i jnż w bardzo krótkim czasie 
przyznawano im stopnie oficerskie. Wiadomość o zwy- 
cięstwie, a potem o zawśrciu zawieszenia broni zo 
stała przyjętą na wyspie Maurycego z szalonym 
entnzyazmem: wszędzie śpiewano Marsyliankę, Dnia 
12. listopada 1918 roka urządzono wielką manife- 
stacyę przed konsulatem francuskim, gdzie prze- 


Zdruzgotane wagony. 
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nay otoczono francuskiemi sztandarami, po wznie- 
sienia toastu na cześć armii i marynarki francaskiej 
wszyscy ucz.stnicy odśpiewali stojąc Marsylienkę, 
a tłam powtórzył ją na ulicach Potem wybrano 
delegacyę, która miała na konferencyi pokojowej 
domagać się zwrotu wyspy Francyi. Działalność 
jej jest bardzo intenzywna. Oną urządzała szereg 
zgromadzeń i broniła francuskich praw przez liczne 
artykuły dra J. R viere'a, d. Caria i Denville. 

Przyczyny popierające zwrot wyspy są nastę- 
pujące: elita Społeczeństwa mauryceńskiego jest 
utworzona z resztek dawnych kolonistów francu- 
skich, którzy pieczołowicie pilnują swojej duszy 
i kultary narodowej i którzy na złrść wszystkim 
imigrantom są wyłącznymi posiadaczami ziemi i naj- 
bogatszych obszarów rolnych. Nie pomógł usta 
wiczny napływ obcej rasy: Murzynów, Himdosów, 
Mongółów i Arabów. Mały stosankowo procent 
Francnzów (70 do 80 tysięcy białych na 375 'ysięcy 
mieszkańców) uzyskał szybko przewagę. Wkrótce 
powiewający na wyspie sztandar angielski począł 
się francuz Ć automatycznie, tak, że nawet przędnicy, 
przybyli tutaj z metropolii muszą umieć po fran- 
cnskn, aby módz się porozumieć. Obywatele an- 
gielscy na własnej wyspie są właściwie obcymi, bo 
nie mogą inaczej mówić, jak po francuska. Wyspa 
mauryceńska powinna z powrotem połączyć się 
z Bourbou (la Renamon), aby z nią jak pierwej 
tworzyć maskareński kompleks. Z drugiej strony 
nie‘ przedstawia ona dla anglików poważniejszej 


Hycny czoskie podtzio kotanisefy kolejowej: 
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wartości strategicznej od chwili otwarcia parowego 
rachu okrętowego i otwarcia kanała sneskiego. 
A jeżeli na wyspie znajdn'e się jeszcze słaba opo- 
zycya przeciwko dzaneksyi francuskiej, to da się 
ona całkowic'e usunąć pizez zapewnienie wszelkich 
gwarancyi religijnych i wyborczych. Oto są główne 
powody, dla których delegzci w Paryżu i Londynie 
domagali się zwrotu wyspy Francji. 

Wyspa Francyi zawsze grała na strunie ucza 
ciowej i romantycznej. Jej obszar o rozmiarze 250 
km? jest drobnostką. Ale malownicza romantyczneść 
będzie zawsze ponętną dla wobraźni. Wśród raf 
koralowych przy łagodnym kl'macie, urodzajnych 
dolinach drga droga od wspaniałego bogactwa fory 
tropikalnej: akacye, tkasy, palmy, drzewa koko- 
sowe, kampforowe, kauczukowe chlebowe; wszystko 
to oplecione palmzmi i tysiąckolorowem kwieciem, 
Granaty, cytryny, róże kłębią się w rozkosznych 


Konstanty Kramiowsk', autor „Białych fartnszków*, 


ogrodach. Wyspa jest krainą bananów, a olbrzymie 
liście tworzą malownicze sceny o wspaniałym na- 
strojn romantycznym. j 

„Paweł i Wirginia* jest książką, która prze- 
trwała, aż do naszych czasów. Francuskie społe- 
czeństwo nie jest ani więcej wysubte'nione. ani 
więcej zniszczone i wybledt», aniżeli z kcńcem XVIII 
wieku, kiedy Bernard de Saint-P èrre nspisał swoją 
książkę, z której obrazy omieścił właśnie na wyspie 
Msarycego, rzocając e na wspaniałe tło wyspy. 
I stąd nawet trady'va literacka związała się z zie- 
mią, której zwrotu Francnzi dziś się domagją. 


„Białe fartuszki'" Konstantego 
„Krumłowskiego. 


i Teatr Powszechny wystawiając „Białe fartnszki" 
Konstantego Kramłowskiego wprowadził do swego 


Rozbiia lekomotywk, 
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repertuara sztukę, która wstępnym bojem zdobyła 
sobie publiczność. „Białe fartuszki,, rzec to można 
śmiało i bez przesady, odniosły pełny sukces. W cza- 
sie poniedziałkowego spektakla dawał się odoznwać 
sympatyczny prąd, płynący ze sceny na widownię 
i viceversa. Po przedstawienia widzowie opuszczając 
teatr, dawali wyraz swemu zainteresowania licznymi 
komentarzami. „Białe fartuszki* to nietylko cenny 
nabytek w dorobka scenicznym autora „K'ólowej 
przedmieścia“, ale bodajże czy nie najlepsza jego 
sztnka jeśli chodzi o zadziergnięcie siłnego węzła 
dramatycznego konsekwetną budowę akcyi. Krama- 
łowski nie idealizaje swych bohaterów, mają oni 
w sobie szczery seztyment, a nic fałszywego senty- 
mentalizmn. To żywi ludzie nie maryonetki i ta 
słnżąca Bronka, która kocha wprawdzie panicza, 
ale... w kachni, całe zaś życie woli połączyć z dziel 
nym Felkiem, co jest aż „ekspresem*, ale wcale 


z zogada'oń przyrody: O brzrmi ptrąż, aiapany w jednej 
ma : £ naszych rzek. - 


nie jest „dnmny* i ten panicz co uwodzi pokojówkę, 
a potem w chwili uniesienia woła: „Bronko ja się 
z tobą żenię*, aby szybko ratować swego szlachet- 
nego gestn i ta mama z bnurżaazyi, pragnąca na 
gwait wydać swoje córki za mąż i jej latorośle 
pa sły panna na wydanin Adela i przemiły trzpiot 
anka. 

„Biała fartaszki* tryskają Życiem i tempera- 
mentem wykazując w niektórych momentach (akt 
II i III) walory dobrze zbudowanej komedyj — do 
kupletów skomponował muzykę melodyjnie i miłe 
w ucho wpadającą Stanisław Ekier. Szczególnie 
kuplet o Bielanach : 


Szamią kiecki i fartuszki 
Pokazuję panny nóżki 
O raju! 

i śliczny dnecik Janki i Hipcia „Te wspomnienia, 
to rzecz święta”... wywołały barzę oklasków. P. Kra- 
młowskiemn nrządzono gorącą owację. Otrzymał on 
kilka wieńców i cennych podarków. A gdy ukazał 
się na scenie, zasypano go kwiatami. Wywoływano 
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Sekstet pokojówek spisał się dzielnie, tylko 
szkoda że pokojówki krakowskie nkazały się w stro- 
jach tak stylowo wiedeńskich. A przecież swojskość 
to nieodłączna cecha wszystkich sztuk Krumłow- 
skiego. 

Marya Jadwiga Miqowa. 


Jacht motorowy 60 HP. na Sanie wykorany we fabryce Górniaka w Przemyślv, 


również i kompozytora. Wystawa sztuki, która nad- 
zwyczaj starannie wyreżyserował nlnbieniec publi- 
czności krakowskiej p Minowicz— była bez zarzntn. 
Główne role Zdzisława i Bronki spoczywały w rę- 
kach p. Magnoszewskiego i p. Zdańskiej, którzy do- 
brze wywiązali się ze swego zadania. P. Relewicz 
była doskonałą, pełną temperamenta Stefką i zaiste 
żałować neleży, że tak ntalentowamą artystkę do- 
tychczas tak rzadko widywaliśmy na scenie. P, Kol 
man była niezrównaną w typie praczki z sateryn 
a p. Minowicz w roli jej syna, „ekspresa* jak zaw- 
sze zbierał zasłażone oklaski. w borną postać cze- 
lsdnika szewskiego stworzył p. Koszniski. 

Pani Horowiczowa jako matka panien na wyda- 

nin i p. Morska jako Adela i Hipcio Kucharski — 
nader szczęśliwie dopełniali całości. 
y å Na ostatek zachowałam sobie p. Zslską która po 
raz pierw*zy kreując większą rolę sprawiła nam 
prawdziwą a niesłychanie miłą niespodziankę. Stwo- 
rzyła uroczą postać pedlotka, pełną życia nataral- 
ności i wdzięku, Wyglądała prześlicznie, śpiewała 
milatko i grała bez zarzutn. 


Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Zagadki do nagrody. 


Logogryf. 
Ułożył J}. Schorsch, Kraków. 
Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu Rząd środkowy, czytany z góry 
na dół, utworzy nazwisko jednego z naszych ministrów. 
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Znaczenie wyrazów: 1} Spółgłoska. 2) Imię biblijne. 
8) Samoałoska. 4) Imię żeńskie. 5) Rodzaj gleby. +) Ru- 
skie imię męskie zdrąbniałe. 7) Owad. 8 Część twarzy. 
9) t tłuszcz 


Zadanie na rozsypane litery. 


Ułożył F. Jamiński, Kraków. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowłe. 
a, a, a, a, C d, e, 0 h, t, i, jk k, k, k, l, l, n, 0, O, 6, 
3,5 W, W, Z, Ż. 


Hyeny czeskie 
podczas katastrofy kolejowej. 


„ Niedawno w państwie czeskiem koło Czelanko- 
wic przyszło do strasznej katastrofy kolejowej, 
podczas której dwa pociągi zostały rozbite. Po ka- 
tastrofie, jak donosi „Pravo Lidn*, zbiegła się gro- 
mada zbrodniarzy, a korzystając z ciemności i za- 
mieszania, rzuciła s'ę na wozy pocztowe i rannych, 
Zbrodniarze aresztowali wijących się w boleściach 
rannych pasażerów, a także robotników z pobliskiej 
cegielni, którzy nieszczęśliwym pospieszyli z po- 
mocą. 


Z zagadnień przyrody. 


Bogactwo naszego świata przyrody jest nadzwy- 
czajne, Mamy tn na myśli Danajec i Sołę przede- 
wszystkiem, gdzie obfitcść ryb jest nadzwyczajna. 
Podajemy zdjęcie olbrzymiego prtrąga, dłagości 
50 cm., którego ułowiono w jednej z naszych rzek. 


Trójkąt magiozny, 
Ułożył S. Kalczyński, Kraków. 

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po- 
ziomy utworzy nazwisko pewnego warszawskiego pana, 
który nareszcie zdecydował się przejść w „dobrze za- 
służony” Sfan gnozy" 6 j ko twa 
e na a 
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Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Wóz uro- 
czysty. 8) Litera (z francuskiego). 4) Dopływ Wisły. 5) 
Zwierzę ssące. 6) Część wozu. 7) Spółgłoska. 


Kwadrat magiozny. 
Ułożył |. Malinowski, Cieszyn. 


Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 
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Znaczenie wyrazów: 1) Dopływ Wisły. 2) Rasa psa. 
3) Sprzęt domowy. 4) Napój wyskokowy. . 


Za dobre rozwiązanie wszysfkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do roziosowania dwie nagrody. 
1) A. Qruszeckiego: „Po slubie” (powieść) 2) paczkę pa- 
pieru listowego (25 arkuszy i tyłeż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 49. 


Zadanie do uznpełnienia. 1) Cicha woda brzegi rwie. 
2) Jak kamień we wodę. 

Trójkąt magiczny. Rjeka, Jawa, ela, ku, a. 

Okienko. Marta, rekin, Agnes. 

Łamiyłówka zgłoskowa. Rodzina Połanieckich. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: |. Sanocka Warszawa, 
L. Bukała Rzeszów, K. Dymnicki Tarnów, H. Obst Lwów 
S. kam ński Zakopane, |. jaworski Lwów, K. Polański 
Sandomierz, W. Jarosiewicz Lwów, S. Sygnarski Tarnów, 
J. Janik Kraków, K. Gawlikowski Sandomierz, M. Ostrow- 
ska Rozwadów, K. Helier Wadowice H. Zakrzewska Za- 
kcpane, W. Borkowski Lwów, Z. Waligórski Kraków, 
M. Zak Tarnopol, T. Decowski Jarosław, H. Gartner Prze- 
myśl, M. Samlicki Zakopane, |. Lipski Wiedeń, K: Kozłew- 
ski Nowy Sącz, R. Kinalski Piotrków, W, Potocka Jasło, 
M. Galiński Tar obrzeg, S. Pietrzak Kraków, M Więc- 
kowski Jaworów, F. Frankowicz Zamość, |. Eder Lwów, 
W. Zawadzki Kraków, M. Lasocińska Sambor, K. Patelski 
Rzeszów, Z. Bujak Zakopan>, K. Zawilska Piotrków, H. 
Kopystyńska Warszawa, |. Filipkiewicz Kraków, K Dyląq 
Lwów, K. Matule Sanok, E. Topolnicki Stanisła “ów, K. 
Rosenbaum Lwów, Z Sperling Wiedeń, M. Wierzbicki 
Kołomy,a, S. Dobrzański Kraków, K. Kołodziejczyk Za- 
kopane, S. Rawski Lwów, |. Dzikowski Kraków, S. Soko- 
łowski Kraków, K. Dębiński Jaworów, H. Niewiadomski 
Rzeszów S. Ogibiński Kraków, H. Kwaśniewski Warszawa, 
M. Bandrowska Lwów, S. Krzyżanowski Zakopane, H. 
Jastński Łódź, K. Majewski |]arosław, S. Bielewski Koto- 
mja; K. Balicka Przemyśl, | Czarkowski Lwów, W. Ra- 
czyński Kraków, S. Krupa Przemysl, |: Misiewicz Piątkowa. 


Nagrodę przez losowanie otrzymali: 1) K. Zawłłski 
Piotrków (kstążka). 2) H. Kopystyńska Warszawa (papier 
listowy). Upraszamy o nadesłanie 75 hał. na koszta po- 
leconej przesyłki nagrody. 
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ŹRÓDŁO ZAKUPU! — WAŻNE DLA 
SKŁADNIC | KÓŁEK ROLNICZYCH! 


PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jako to: nici, 
igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 
RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE- 
RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA. 


Dla Składnic | Kółek relniczych po cenach burtownych 


poleca firma 


E. OSTASZEWSKI i E: MAYER 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435. 


Jedyny najtańszy dom handlawy 


IGNACY CYPRES 


Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N. I. 
poleca niklowy system Roskopf 70 kor. 

Budzik o 2 dzwonkach 100 kor. Skrzypce 

ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 

wiedeńskie model. jednorządówka 250 kor., 

dwurzędówka 400 kor. Trąby akordecnowe 

| 40, 50, 60 kor. Dyamenty do szkła 70, 100 k. 

Brzytwy 30. 50, 60 kor. Maszynki do wło- 

sów 40, 65, 95 kor. Maszynki do samo- 

golonia 40 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14 kor, 
Pudła do skrzypiec kor. 80. 150. Wysyłka za zsliczką 
Cennik illustrowany za nadesłaniem 2 kor. przekazem, 


Własny 


wyrób bloczków 


inkagowyoh, biurkowych, (iee mimpi ipa polecalipo 
cenach nader przystępnych 
fdministracya Nowośel Niustr., Kraków, Kazimierza W. 95. 


Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko- 
wanie firmy dla P. T. Kawiarni, Cukierni, Restaura- 
cyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. 


Zamówienia przyjmuje Administracya Nowości illastr. 
Kraków, XV. Kazimiorza W. 95. Telefon 479. 


Na podarki świąteczne 
i noworoczne 


poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i praktyczne, oryginalne 


JAB-aparaty 


z konserwowymi słojami 
do konserwowania jarzyn 
m i owoców, mięsa w tak 
zwanych słojach konser- 
wowych i gotowąnia w 
lab-aparatach, które 
wszędzie są do nabycia. 
Główny skład Jab-aparatów 


| WIEDEŃ WN. NEUBNYGRSSE 3135. 
W himiojstracyi 


Kino Wanda ** Mwaści list. 


Co trzeci dzień nowy SRC last do nabycia 


PERFUMERYA 
LESERKIEWICZ I SKA 
KRAKÓW, PLAC SZCZEPAŃSKI L. 2. 
NAJWIĘKSZY WYBÓR MYDEŁ, PERFUM ORAZ ARTY- 


KUŁOW KOSMETYCZNYCH KRAJOWYCH, FRANCUSKICH, 
ANGIELSKICH, AMERYKANSKICH ITD. 


ARTYKUŁY HYGIENICZNE. ARTYKUŁY GOSPODARCZE. 


= SZCZOTKI RYŻOWE! = 


Naszych P. T. Odbiorców zawiadamiamy, że otrzymaliśmy 
już transport korzonków ryżowych, wobec czego pod- 
jęliśmy masowy wyrób szczotek 


| 


A 
—— a 


Z PRAWDZIWEGO KORZENIA RYŻOWEGO 


HURTOWNA I DROBIAZGOWA SPRZEDAŻ 
INZ. DROBNIAK, KRAKOW, UL. SŁAWKOWSKA L. 2. 


KRAKOWSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI 
KRAKÓW-ZWIERZYNIEC. 


przy ulicy 
św. 0 TY dy 


„dwój do swego!“ 


Ostrzenie, naprawę i niklowanie 


instrumentów chirurgicznych 
noży, nożyczek, brzytew, scyzoryków, maszynek do 
mięsa, noży Introligatorskich itp. 


wykonują najtaniej 
dostawcy Kinik U. J., Śzpitali krajowych, Wojsk polskich i t p. 


STANISLAW BARAN i SKA 


FABRYKA INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH I WETERYNARYJNYCH 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 6. 


Dla szpitali 1 odspraadawców oeny hurtowne! 
OBSŁUGA FACHOWA! DOSTAWA ODWROTNA! 


WŁASNA PRACOWNIA NAPRAW. 
Wiedainiale | wydawcy! Spadkotiercy St, Linifskiega, Odnow. radakter| M Lipińska, Klisza własnego nakłędz 


Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne  uniwer- 
salne skydło,,Lumax'* 
do zeszywamia skór, 
pasów, obówia, lejcy 
itp. ze sposohem uży- 
cia, £ rozmailemi igla- 
mi i zwojem nici sb 
Pertumy, pudry, my 

dła toalelowe, pily 


terpentynowe, szczo- 

tki, lustra, grzebienie, 

brzytwy, artykuły go- 

spodarcze, specyal- 

ności gumowe poleca 
tanio 


Dom handlowy 


Karmeiicka 9/z. 


LR "OS Ln 


księga pamiątkowa wielkiej pij 


(Kalendarz z 1916 r.) Cena 5 kor. 


+ 2""2"2-|Wiażne dla wszystk 


M. PIEROŻEK, Kraków, | Wyrób przedwojenny! 


Drakdrais D. N. Fzigdleiza w Krakowie 


Nr. Bi 


POLECAMY 
TYGODNIKI FACHOWE 


KUPIEC, 
DROGERZYSTA4 
PRZEGLĄD WŁOKNIST) 


DOM GOŚCINNY 
Każde pismo 6 Mk kwartalni 


Adres: Kupiec, Towarzystwo Z ogra! 
czoną poręką, Poznań. 


Kupuję i sprzedalę a 
s 


złoto, srebro, brylanty, perły, waselką 
biżuteryą nową i antyczną, zegary 
| zegarki oram sztuczna zęby. — Fiacę 
nsjwytsze ceny. 
Zaklad zegarmistrzowski i jubiierski 


JÓZEF GYRNKIEWICJ, KRAKÓW, ML. SŁAWKOWSK L 1. 


Przyjmuje się do niniejszego pisma p. 


dołączanie prospektój 


Zgłoszenia wprost do Administracyl „Now 
ści illustrowanych*". — Telefon 479 


Kraków Szczepańska 7. pi 


N od godziny 10 do 11 przed południem: fs 
Przy uczelni wzorowa 


PRACOWNIA FORM i MODE 


przyjmnje zamówienik od godz. d do "2. 


i TFR. 


Żądajcie tylko znanych ze su 
dobroci, wykwintnych | 


Mydeł toaletowyc 


wyrobu fabryki 


AUOD w Warszaw U 


Wyrób zaw 


Do nabycia we wszystkich periumerył 
drogueryach itp. "+ 


pod zarządem Pawi Madaj 


